
NR. 447. ROK XIX L wow. środa (24 września) 7 października 1914. WYDANIE PORANNE.
Ceny Prenumeraty.

W e L w ow ie: rocznie 0 0  K., pół­
rocznie 15 K., kwartalnie 7  bO Kv 
miesięcznie 2 .5 0  K., za codzienne 
dwukrotne odnoszone do domu 
dopłaca się miesięcznie 6 0  haierzy. 
Z przesyłką pocztow ą: miesię­
cznie 3  R 35  hak, kwartalnie 10  K. 
półrocznie 2 0  ld, roczni: ^ 0  K. 
Za granicę: wysyłka pod opaskę 
kwartalnie 20  K* rocznie 6 0  K. 
Zmiana adresu pocztowepo 5 0  h. 
Ceny oddzielnych  num erów : 
Wyd. poranne H i  prze- i O H. 
Wyd. popotud. ł \  h. ty łk a  10  h.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
O głoszen ia  za 1 wiersz drybnem 
pif- nem lub jego miejsce 20  hal„; 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N ad esłan e za wiersz drobnem pis­
mem lub jegc miejsce 6 0  hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h.’ 

■ekrolt gja z? wiersz petit. 6 0  h.\ 
Zaw iadom ienia o ślubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal. 
D roone o g ło szen ia  za wyraz 
8 hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.JO). 
Aarcs Redakcji, Admlnlsiraejl 1 Dniami: 
Lwów, u! Z i.no. o w ic ia  11-15. 
Rękopisów naflesianych Dla zwract sl?

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa P„lskiegi we LwSwfę — Listy w spiawach przedpłaty i odbioru pLn.a ogłoszenia i ceklamatje 
nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.. — Nr. teleronu Redakcji 541, Administracji 74C.uprasza się
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i v“n a  n u m eru  2 kopie = 6  Iibl.
z  p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  3 kop , =  10 hal.

R ed a k to r  n a c z e ln y :  Z Y G M U N T  W ASILEW SK L

Klęska- wojsk bawarskich.
I  ■ N

Pogotowie wojenne Włoch. 
Informacje wiedeńskie o bitwach pod Lwowem.

FoMcii! ąrmji Jiasłarshiej.
Petrogradzkicm u dziennikowi „Dzień“ donoszą 

z Kopenhagi, że znajdujące się w Galicji wojska nie­
m ieckie pospiesznie są przewożone do Prus wscho­
dnich.
ł B aw arska  armja została na zachodzie całkowi­
cie rozbita. Kronprinz ze sztabem  uciekli na automo­
bilach. W ycieczka I rancuzów z Nancy przerwała 
p ra w y  flank niemieckiej armji.

Do „Petr. Kuijera“ telegrafują z  Kopenhagi, że 
„T im es11 donosi o rozgromienia armji bawarskiego 
następcy tronu, a on sam miał się w  Nancy dostać do 
niewoli. ...
 —      .........

Flany niemieckie.
|Sr" 9t. **v-

Gazety  moskiewskie dowiadują się z wiarygo­
dnych źródeł, że w W rocław iu  odbyła się narada  wo- 
ienna niemiecka. Postanowiono wzmocnić atak  na Ro­
nę i skierować go na Lódź, W arszaw ę, Kowno —  a 
także na Galicję. („Pr. R.“).

Wiadomość o naradzie wojennej w  W rocław iu  
fest o tyle prawdopodobniejszą, iż w W rocławiu ba­
wił niedawno cesarz Wilhelmll.

Nie wiadomo tylko, co w obec  tych zdobywczych 
zamiarów niemieckich znaczy ewakuacja  Ślązka Gór­
nego i ucieczka ludności śląskiej na zachód —  o czem 
iłównicz dzienniki moskiewskie donoszą.

Z naslrejó® arigijsklEh.
Niedawno przybyli do Wilna z Belgii państwo

których wojna zastała  w  miejscu kuracyjnem Blan-
pnberghe w  pobliżu Ostendy! Pow ró t ich do kraju

’U s^P ił  już po przełamaniu oporu Belgji, gdy  prze-
^ a'?a niemiecka pod Ciiarleroi i Mons pozwoliła
i CIr‘Com wedrzeć się na te ry torjam  francuskie. Cie-
■ay-'e przedstawienie przez nich nastrojów w 

-Belgji.

( ie rw szem  wrażeniem, jakie cudzoziemiec w  
u,kelgijskim odnosił, by ł nieoczekiwany wybuch 
Zjazmu j patryjotyzmu, k tó ry  ogarnął wszystkie

czeki\Ty ' llĉ nc^c ‘- W ybuch  patry jo tyzm u by ł nieo- 
,atlV. gdyż w p ły w y  aieniicckia w  Belgji zako­

l e  tak silnie, iż w  pierwszej chwili wybuchu 
n -między Niemcami a Francją  sympatje Bcl-

1 b y ty  w yraźnie  podzielone pomiędzy te 
państw a , ,■ widomą nawet p rzew agą  na korzyść

iemiec. Trzeba pamiętać, ze 60 prc. handlu w  Bruk­
seli i Antw-erpij znajduje się w ręku niemieckiem.

ma berlińska „Cis" w  Brukseli posiada naj­
większy maga2y n na podobieństwo Louvru par3rs-
kiego.

- J e Ce Niemcy czuli się panami sytuacji w  
l  r ukseli, d->wód7 j znany nam już fakt, że w Antwer- 
pji znaleziono u jednego z  większych handlowców nie­
mi- - <M h ui undurowanie i uzbrojenie kompletne na

2 tys. żołnierzy niemieckich, k tórzy  w  stosownej 
chwili ataku Niemców na Antwerpie' mieli w ewnątrz  
t u i  rdzy  w yrosnąć  nagle jak z podziemi i w pro w a­
dzić zamieszanie w  szeregi belgijskie.

W ybuch wojny wtrącił Belgię w  sytuację bez 
wyjścia. Stając po stronie Niemiec, a raczej godząc 
się na przem arsz wojsk niemieckich, Beigja była za­
grożona bombardowaniem w ybrzeży , a zw łaszcza 0-  
s tendy  i Antwerpji przez Anglję. Kierując się instyn 
ktem sam oobrony i naturainem ciążeniem w  stronę 
silniejszego, Beigja zdecydow ała się bronić swej neu­
tralności przeciwko Niemcom P rasa  belgijska od po­
czątku konfliktu pomiędzy Francją, Anglją i Niemca­
mi w ykazy w a ła  potrzebę o b ro n y  neutralności za 
wszelką cenę w- razie inwazji nieprzyjaciela, p rzezor­
nie nie wymieniając wroga. G ay  nastąpiło Ormanie 
wtargnięcie przednich oddziałów niemieckich w gra­
nice Belgji, „orjentacja11 niemiecka upadla odrazu i 
sympatje Belgijczyków przechyliły się na stronę 
Francji* Dzis już nie jest tajemnicą, że sztab francu­
ski dla ugruntowania tych sympatji, a  zwłaszcza 
w pływ ów  Francji w  Belgji, zdecydow ał się w ysłać  
na pomoc armji króla Alberta nietylko silne oddziały, 
ale g łów ną m asę wojsk nchnąć w  granice Bdgji.  — 
W ów czas  to nastąpiła znana odezw a generalisimusa 
Joffre’a, w  której by ła  mowa, że jednym z celów woj­
ny  jest wyparc ie  Niemców z granic belgijskich. Ode­
zw a  ta przez społeczeństwo i p rasę  belgijską powita­
na została entuzjastycznie i dała go rący  impuls do je­
szcze większego wysiłku narodu belgijskiego. Odtąd 
jak mówi p. P., uie było domu, gdzieby nie pracowano 
w  ten lub ów  sposób dla armji belgijskiej już to przez 
szycie bielizny już to przez przygotow yw anie ban­
daży.

Na zapytanie, jak się zaznaczy 1 stosunek Beigij- 
czyków do Polaków, bawiących w granicach Beigji 
po wybueńu wojny, p. P . odrzekł, że naogół znajo­
mość geografji w  Belgji jest stale słaba i Polaków 
nie odróżniano od Rosjan. P ew na  klasyfikacja nas tą ­
piła dopiero w ówczas, gdy  młodziez polska bawiąca 
na studjack w  Belgji, zaczęła w stępow ać  do szere­
gów belgijskich obok młodzieży rosyjskiej. Zaczęto 
w ów czas mówić i pisać o narodzie polskim.

Biankenberghe opuścili państwo P., gdy  rozjaz­
dy niemieckie nie do tarły  jeszcze do w ybrzeży . W  
dw a dni potem Ostenda zajęta została przez Niem­
ców, który cli wkrótce, jak wiadomo, wyparli zupeł­
nie Anglicy. W ów czas też ostatecznie zarysow ały  
się szczere sympatie do Francuzów i Anglików. W  
ciągu niespełna miesiąca w  Belgji nastąpił grun tow ny 
przewrót, zupełny upadek w pływ ów  niemieckich i 
głęboka, śmiertelna nienawiść do Niemców.

Zaraikcpia wojskowe UHosIl
„Dzień11 donosi, że trzy  włoskie korpusy goto­

we są do marszu zimowego. Górska artylerja  prze­
wieziona nad granicę austryjacką.

h&iegowie galicyjscy.
Z  Galicji miało uciec do Wiednia około 100.000 

zbiegów.
W  Wiedniu jeszcze w  sierpniu było utrzymanie 

i w yżywienie  niesłychanie kosztowne. Dlatego też 
już w ted y  zbiegów galicyjskich widziano Luń bardzo 
nieprzychylnie. S tan ten pogorszył się jeszcze po ma 
sowej ucieczce ze L w o w a:  zbiegowie bowiem wno­
sili tam niesłychaną panikę j ,rozprężenie.

Wobec licznego napływu do Wiednia rannych i 
zbiegów musiały się tą  kwestją  zająć władze. W  mi­
nisterstwie spraw  w ew nętrznych  w Wiedniu odbyła 
się osoona konferencja. Postanowiono na mej wędró­
w kę zbiegów do Wiednia w  m iaię  możności ograni­
czyć — i s tarać  się tę  emigrację skierować na Cze­
chy i M orawy.

W czasach ostatnich Wubec postępów armji ro­
syjskiej rozmaici ludzie, podszyci tchórzostwem, ucie­
kali z miast Galicji zachodniej i Krakowa, a naw et 
Slązka — bardziej na zachód, ku Wiedniowi. Co się 
z nimi stanie? Dokądże te setki tysięcy osób rząd 
austryjacki zechce skierować i czem je wyżywić?...

Z KRÓWKI WOJENNEJ.

„ŻYŹŃ ZA CARIA“.
W ysław iono  niedawno w  rosyjskiej operze a r­

cydzieło Glinki z pewnemi opuszczeniami, aby nie 
drażnić uczuć polskich. K rytyka na to skrócenie za­
patruje się rozmaicie: jedni je pochwalają, drudzy u- 
u ażają za niewłaściwe.

Interesujący szczegół przypomina p. Florestan 
w „Utro Rossji11. Kiedy pierw szy  raz  dawano tę o- 
perę, publiczność rosyjska zajęła w rogie  stanowisko 
wobec długiego „polskiego11 aktu Jan Glinka mówił 
później W  scenie „Polaków 11 zacząw szy  od polskie­
go m azurka do finalnego chóru, panowało głębokie 
milczenie — wyszedłem  na scenę mocno tem rozgo­
ryczony... nie mogłem tego zrozumieć..."

P. Florestan sądzi, że zachowanie się publiczno­
ści było łatwe do pojęcia. W szakże to było już po 
r. 1830, a więc w epoce wrogich uczuć względem 
Polaków. „Wielki a r ty s ta  natomiast nie mógł nic lu­
bić w głębiach swej duszy Polaków, jako świetnej ry ­
cerskiej gałęzi wielkiego plemienia... S tąd  cały polski 
akt b j i  apoteozą ich świetności, piękności, dumy i 
sity. Dość wspomnieć poloneza z jego częścią pierw­
szą, malującą polskich rycerzy  i z jego wspanialcm 
trio, charakteryzuiącem piękność i grację Polek...11 
Taki hołd nie był na czasie.

Później nastrój sie zmienił — akt polski byi 
zaw sze gorąco oklaskiwany. Nic raził już Rosjan, ra ­
ził natomiast Polaków.

ZMYŚLENIA NIFMłECKlE.
Pew ien  Szw ajcar nie pożałowat swej fatygi dla 

obliczenia, jakie trofea, Według doniesień słynnego 
ze swej kłamliwości niemieckiego biura Wrolia, dosta­
ły się Niemcom kosztem armji francuskiej. Okazuje 
się, iż Niemcy wzięli do niewoli nie mniej nic więcej 
tylko 880.000 żołnierzy, 177 generałów, oraz zdobyli 
1313 sztanuarówJL 11.98? ( ! ! )d z ia j ty  „Times11 ironiau-



r

je z tego powodu: „a więc armia francuska już nie ist­
nieje: generałów wzięto do niewoli więcej, niźli ich 
jest w  ogolc we Francji; gdyby zaś Francja posiadała 
tyle pulsów. ile tu naliczono sztandarów^ Nierncy ni­
gdy nie ośmieliłyby się napaść na nig; co zaś dotyczy 
dziai, to ula równego rachunku biuro Wolfa mogłoby 
podać liczbę 12.000, t. j. tyle dział, ile — jak wiado­
mo — nie posiadaja armje francuska i niemiecka razem 
wzięte".

ANTYALKOITOUZM W ROSJI.
Jak donosi petersburska , Riecz" z (17) ju wrze­

śnia, rosyjski minister finansów otrzym ał polecenie 
dotyczące zakazu sprzedaży wódki i po zakończeniu 
wojny. W  icu sposób zostały usunięte budzące się tu 
f owdzie wątpliwości. Kwestję zastosowania ao tego 
lokalów, będących w zarządzie ministerstwa finan­
sów pozostawiono niezałatwioną aż do rozstrzygnię- 
via sp raw y  nowych monopolow. Co się tyczy  fabryk 
prywatnych, to większa ich część będzie zlikwidowa­
na. W  tym celu robi sie już potrzebne obliczenia. P e ­
wna część tych fabryk pozostanie nadal, musi być je- 
jnak dostosowana ao w ym agań  nowych m onopolów .

Uregmowanie handlu wyskokowem i napojami 
ndbędzie się na następujących warunkach. W szystkie 
trunki krajowego wyrobu, zawierające większy pro- 
fcent alkoholu i mieszczące się w  zakresie pojęcia 
..wódczaue w yroby", będzie się produkowało tylko 
clla sprzedaży w pierwszorzędnych restauracjach i 
lula używania  ich na miejscu, lecz nie na sprzedaż do 
domów. Tu wymienić należy także i tak zwane spe­
cjalne wódki, nalewki itp. Puvo będzie obciążone w ię­
kszym podatkiem akcyzowym, tak obliczonym, aby 
nuteika piwa nie kosztowała mniej jak dwadzieścia 
kopiejek. Piwiarnie rnożna otwierać tylko za pozwo­
leniem w ładz i za zgodą ministerstwa skarbu, przy­
czepi nie będzie wolno trzym ać Kich w  dzielnicach fa­
brycznych, we wsiach i na peryferiach miast. Wino 
zostanie obciążone akcyzą a z biegiem czasu zmono­
polizowane. Jak  wino tak i niwo i wódka będą zaw ie­
ra ły  unorm owany prawem  procent alkoholu.

Zagraniczne wódczane i winne w y roby  zostaną 
obciążone bardzo podwyższenem cłem, co sprawi, żc 
w yroby  te nie będą dostępre  szerokim masom

Spirytus będzie sprzedaw any  tylko dla leczni­
czych, aptekarskich, kosmetycznycn, fryzjerskich i 
technicznych celów. Spirytus używ any do tych ostat­
nich celów będzie denaturowany. I)la łeczmczo-apte- 
karskich i technicznych celów będzie się sprzeda­
wało spirytus bez akcyzowego podatku, dla innych 
Jcelów z podatkiem znacznie zniżonym.

Blfuia pod feraowem 
•aoświpflgps! wieCihuKism.

Od osób, przyjeżdżając} eh obecnie z zachodniej, 
zajętej przez wojska rosyjskie, części kraju o trzym a­
liśmy przypadkow o stare  num ery gazet wiedeńskich. 
W  gazetach tycli czy tam y urzędowe i p ryw atne  sp ra­
wozdania z przebiegu kampanji, z których widać, że 
m etody  optymistycznego a niezgodnego z p raw dą  in­
formowania publiczności p rze trw ały  zajęcie Lw ow a 
i w  dn. 10 września u. st. wciąż jeszcze czy tam y o 
tiąg łych  zwycięstwacn. gdy armja była już prawie 
całkowicie w  zupełnym odWiocie. Zajęcie L w ow a 
Wspomniane jest mimochodem, jako nieznaczący 
epizod.

Wiedeńska „Neue Freie P resse"  z dn. 10 w rze ­
śnia (n. st.) w wydaniu wieczornem zamieściła iufor- 
jnacje o bitwach W luhelskiem i pod Lwowem. P r z y ­
pominamy, że wojska rosyjskie zajęły Lw ów  3 w rze ­
śnia n. st.. a bitwa na zachód od Lw ow a trw ała  do 
11-go w nocy.

C. i k. wojenna kw atera  prasow a 10 września, 
•9 godz. rano: „F itw a koło Lwówka toczy sie dalej. P o ­
goda jest ciepła i słoneczna." Podp. Roda Roda.

Redakcja pisma wiedeńskiego dodała do tej w ia­
domości komentarze, w  których zaw arte  są informa­
cje o przebiegu wojny, jakiem! rozporządzała opmja 
■publiczna w  Wiedniu w połowie ubiegłego miesiąca. 
Informacje te są dość interesujące, aby je tu pov tó- 
Irzyć:
; .,Jak telegrafuje nasz korespondent — pisze ,,N. 
;Fr. P resse"  — bitwa w obszarze L w ow a toczy się da- 
)ej. Z tego wynika, iż na obszarze Lw ow a przygoto­
wuje się Wielki w ypadek  i że nasza dzielna armja znaj­
duje się w gorącej walce i z pewnością w ytęża  w szy ­
stkie siły, aby w yw alczyć zwycięstwo i zmódz nie­
przyjaciela.
; „Z urzędowego komunikatu, ogłoszonego dn. 3 
września, dowiedzieliśmy się o przebiegu walk i bi- 
'tew, które rozpoczęły się trzydniową bitWą pod Kraś­
nikiem, stoczoną przez zwycięzką armję Dankla. Dn. 
,25 sierpnia armia Auffenbeiga rozpoczęła swój pełen 
.chwały pochód, k tóry  wymósł z walki i zwycięstwa 
pod Zamościem i Komarowem. Dn. 28 sierpnia dało 
się odczuć wystąpienie grupy arcyks. Józefa re rd y -  
'nąnda, dn. 30 i 31 przeprowadzono otaczające onera-

cje i dn. ! września było zadecydowane zwycięstwo, 
którego w ew nętrzną  i oznaką było pojmanie prawie 
20.000 jeńców i zdobycie 200 armat.

.Tymczasem w ydala  armja Dankla dn. 27 sier­
pnia druga bitwę pod Niedrzwicą i ruszyła, po zntoże- 
mu nieprzyjaciela, pod Lubiin. Z armji Anffenberga 
mieliśmy dn. 3 września wiadomość, iż nieprzyjaciel 
jest w zupełnym odwrocie i całą siłą ścigany. Dalej 
przyszła  wiadomość naszego korespondenta wojen­
nego z dn. 4 WTześnia, która również zawiadamiała
0 ściganiu nieprzyjaciela. Między 4 Września i dniem 
dzisiejszym nie było żadnej urzędowej wiadomości o 
armji Auffcnberga. Te pięć dni, o których urzęaownie 
nic nie . ogłoszono, zajmują wyobraźnię. Jesteśm y 
przekonani, że te d.ii nie były stracone i że zostały 
w yzyskane  z cała silą czynu, jaka charakteryzuje  na­
szą armję i jej dow ó d có w " .--------------- ~

Stan urzędowych wiacomosci o armji Dankla.
„Wiadomości o armji Dankla sięgają późniejszej 

daty, niż o armji Auffenberga. Dn. 7 września  dowie­
dzieliśmy się, że armja Dankla znów zacięcie walczy 
pod l ublineiu. Nieprzyjaciel ściągną? kolejami żelaz- 
nemi znaczne posiłki. Dalej było ogłoszone, że jedna 
z grup pod marszałkiem polnym porucznikiem Ke- 
strankiem odparła Rosjan i wzięła 600 jeńców".

Sta, wiadOuiOści u W ikach  *  Galicji wschodniej.
„Urzędowe wiadomości z walk we wschodniej 

Galicji zaw arte  są głównie W ogłoszeniu z dn. 3 w rz e ­
śnia i oocjmuja okres od 27 do 30 sierpnia. Ogólnie 
było tam powiedziane, że w e wszystkich bitwach i 
wTaIkach z Rosjanami mieliśmy przeciw sobie około 
40 dywizji piechoty i 11 dywizji konnicy, i że co naj­
mniej połowa tych wojsk została z wielkiemi stratami 
odrzucona. Ostatm urzędow y komunikat z w ydarzeń 
w  Galicji wschodniej ogłoszono pod datą 7 września
1 zawiadamia o opuszczeniu Lw ow a w  dn. 3 września. 
W dalszem urzędowem ogłoszeniu z dn. 7 września 
doniesiono, żc na polach walk w Galicji wschodniej 
panuje względny spokój '.

Podjęcie ofenzywy.
„Po spokoiu. który panował 7 Września, armia 

nasza podjęła ofenzywę i wczoraj (pisano to 10 wrze- 
śnia n. st.) zaczęła się bitwa, która  dziś toczy się da­
lej. Nastroi jest pełen wiary i z zaufaniem w yczeku­
jemy rezultatu". «

Takie jest dosłownie (Wraz z tytulikami) resume 
walk, podanych w „N. F i.  Presse". Finał odpowiada 
treści mianowicie:

Odznaczenie zwycięzfcieh wodzów.
„Cesarz nadał generałowi piechoty Maurycemu 

Aiiffeubcrgowi i ge.nerałowi jazdy W iktorowi Danielo­
wi, k tórzyr poprowadzili swe bohaterskie wojska do 
zwycięstwa pod Komarowem, względnie Kraśni­
kiem — wielkie krzyże orderu Leoirclda z dekoracją 
wojenną.

„Dale,i gcn.-major Henryk Pongracz de Szent 
Miklos et O var w uznaniu jego bonaterskiego i skute­
cznego dz'ałania przeciw Czarnogórze, otrzymał 
krzyz  kawalerski orderu Leopolda z  dekoracją w o­
jenną".
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Wieści z kraju.
STANISŁAWÓW.

Stanisławów został zajęty równocześnie ze Lw o­
wem dnia 3 września. J3urmistrz miasta dr. Nimlim i 
poseł Rauch wyjechali przed zajęciem miasta;^ obo­
wiązki burm istrza sprawuje wiceburmistrz Fiedler. 
R ządy miasta sprawuje gradonaczalnik. Miasto pozo­
stało nietknięte. Obecnie panuje w mieście całkowity 
porządek.

Ceny utrzymania są bardzo nizkie. Cztery  
jaja kosztują 20 hal., litr mleka po 20 hal., funt m ies i  
najprzedniejszego 52 hal., cielęcina 1 kor. 4 hal., litr 
ziemniaków 6 hal.; tylko cukier jest drogi, bo kilo ko­
sztuje 1.54 hal.

2 prasy polskiej.
P róba  sił społecznych

W różnych  miastach Królestwa Polskiego mie­
szkańcy, silą wypadków pozostawieni sobie, musieli 
się uciec do Własnych organizacj, obywatelskich. _ak 
wiadomo, wszędzie powołano milicję i komitety oby­
watelskie, k tórych opiece Dowicrzono losy mieszkań­
ców oraz sp raw y  gospodarcze . i administracyjne. 
Lódź i P io trków  np. dwukrotnie musiały powołać mi­
licję. W  Lodzi zapisało się około trzynasiu  tysięcy 
milicjantów, przytem  ze wszystkich w arstw . Na razie 
nie dowierzano sprawności milicji i obawiano sie, że

Lódź, która  posiada najwięcej m ętów  społecznych, 
wy stawiona będzie na pastwę band zbójeckich i zło­
dziejskich. . . . .

I stała się — pisze p. Zcuon Pietkiewicz w „Ku­
rierze W arszaw sk im " — rzecz dziwna, w prost cudo­
wna. Szumowiny społeczne nie tylko me w ezbrały  
mętną falą, nie tylko nie rzuciły się na ulice, sklepy 
i mieszkania, lecz znikły zupełnie W  mieście zapano­
wał zupełny spokój, ulicami miasta i groźnych przed­
mieść, petnych zwykle indywiduów podejrzanych i 
postaci zbójeckich, mogły w  noc głęboką przechodzić 
bez opieki kobiety i dzieci.

Milicja w ykazała  niesłychaną sprawność, kar­
ność i poczucie obowiązków obywatelskich. Każdy 
milicjant-szeregowiec, bez względu na wyKsztaicenie 
i zajmowane stanowisko społeczne c d d a w a ł  się wła­
dzy  sw ych zwierzenników Znikłym wszelkie amoicje, 
wszelkie różnice społeczne i klasowe, inteligent wes- 
póf z robotnikiem pemił najcięższe obowiązki na  uli­
cach miasta i przedmieść, w  urzędach milicyjnych, 
na kury tarzach  i murach więziennych, w dozorze sa­
nitarnym, w  pościgach za zbrodniarzami, w  w ykony­
waniu przepisów porządku publicznego itd.

Luazie, k tórzy  W hierarchji spoiecznej, czy też 
innej stali wyżej, poddawali się z całą uległością, jako 
milicjanci, tym, k tórzy  w  tej służbie publicznej stali 
się ich zwierzchnikami, a w  życiu p ryw atnem  lub spo- 
lecznem zajmowali szczeble niższe.

Wszelkie przekroczenia przeciwko porządkowi, 
zdrowiu, bezpieczeństwu publicznemu, karano z całą 
surowością, wyłapano zbrodniarzy, k tórzy  po kilka 
lat grasowali bezkarnie. Ustały rabunki i kradzieże. 
Nie dość tego. Milicja w ykaza ła  nadzwyczjną spra­
w ność  w doprowadzaniu miasta do możliwego stanu 
pod względem sanitarnym.

P o a  rygorem  surow ych kar właściciele domowj 
byli zmuszeni do przestrzegania porządków  i czysto­
ści, w domach zaś, opuszczonych przez właścicieli, o- 
bowiązki te włożono na lokatorów.

Groziło Łodzi jeszcze jedno wielkie niebezpie­
czeństwo. Znaczna większość fabryk stanęła, pozo-, 
s tały  bez pracy  dziesiątki tysięcy robotników, tam 
zaś, gdzie praca jeszcze trwaia, zmniejszono znacznie 
skalę zarobków lub naw et zaprzestano ich w ypłaca­
nia. Ludność głodna lub pokrzywdzona lada chwila mo­
gła się uciec do środków rozpaczliwych.

Zażegnał to niebezpieczeństwo czynnik wielce 
zbawienny: sądy obywatelskie, które  rozwinęły usil­
ną pracę i wespół z zabiegami innych organizacji spo-: 
łecznych wpłynęły znacznie na zażegnanie groźnej 
sytuacji. Sądy obywatelskie zajęły się z całą gorli-, 
w ością rozstrząsaniem spraw  i zatargów, wynikłych ' 
na tern tle pomiędzy robotnikami a fabrykantami. Je­
żeli pc dokładnem zbadaniu w arunków  okazało się, 
że fabrykant może płacić zarobki całkowicie lub czę­
ściowo, skłaniano lub zmuszano go do tego w y ro k a ­
mi. Jeżeli jCanaK oKazało slęT że fabrykant jest w  po­
łożeniu krytycznem  i rzeczywiście nie może płacić, 
przedstawiano stan rzeczy robotnikom, k tórzy  się go­
dzili z położeniem.

Obie strony przyjmowały Wyroki z całctn zau­
faniem i uległością. ,

Sądy obywatelskie składały się z prawników 
miejscowych. Rozwazaty one także sp raw y więźniów 
Tych, którym nie zdołano nic udowodnić, uwolniono 
zupełnie, innych za trzym ano nadal w  Więzieniu.

W  ten sposób utrzymano spokój i równowagę 
półmilionowe] ludności podczas największego napię­
cia nędzy, niedoli, podczas największego rozwoju ne- 
w rozy  masowej.

Mieliśmy wiec — kończy p. Z. Pietkiewicz — 
wspaniałą próbę sprawności obywatelskiej i pogoto­
wia społecznego, która wymownie dowiodła, że po­
siadamy w sobie dużo sił niepożytych, że potrafimy 
w najcięższych kataklizmach zapanować nad w zbu­
rzoną falą życia i zapobiedz sWtj zagładzie.

P róba  ta jest zarazem  w ym ow nym  świadectwem 
że mam y wszelkie dane do samoistnego utrwalania i 
rozwoju życia gospodarczego.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 hal., w soboty i niedziele K 1.20.

naimmei 4 wiersze._________

D R K  P O  D  L  E  W S  K I
Specjalista thorób  skórnych i w enerycznych g
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11— 12 3—. °

ulica Zim orow icza I. 5 (naprzeciw  S ok o ła ).

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y O Z N O  - T E C H N IC Z N Y

E M I L A .  P O R D E S A
znajduje s ię  przy UJ- K op ern ik a  1. 11. e le f . 82|1V.

O ś u K t t n  i  s z k o ł y .

— Kooperatywa uczniowska w W arszaw ie. Ucz­
niowie w yższych  kursów handlowych Zielińskiego 
przy współudziale uczniów szkoły W aw elberga  i ki r- 
sów rolniczych, zawiązali w  tych dniach zrzeszenie, 
mające na celu dostarczanie do domów pryw atnych  
niezbędnych artykułów  spożywczych i użytku co­
dziennego, jako to: cukru, herbaty, kawy, kakao, m \-  
dła, świec, w yrobów  tabacznycli, kosmetycznycn etc., 
po cenie niższej o 3 prc., aniżeli w sklepach. Młoda 
ta  organizacja bierze się ze sprężystością i encrgją 
do p racy ;  tow ar jest pierwszorzędny, dostarczany 
punktualnie i sumiennie.
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— Pożyczka ni, Lw ow a. W  tych dniach ma w y ­
jechać do Piotrogradu deputacja Rady miejskiej. Ma 
ma czynić tam starania o zaciągnięcie pożyczki 4-mi!- 
H nowej na pokrycie w ydatl.ów  miaęta i na pokrycisj 
'deficyTi, który powstał wskutek w ypadków  wojen- 
aycb.

— Wspomnienie pośmiertne. Daw ne i serdeczne 
stosunki zanikają, śmierć jc zabiera i niesie falą ponu­
rą ku wieczności. Nową pustke, nową s tra tę  nam z a ­
znaczyć przychodzi, s tra tę  osoby drogiej z lat naj­
młodszych dzieciństwa z węzłów ścisłej przj jaźni i 
pokrew ieństw a szeregu poKolcu. Teofila z lir. Krasic­
kich hr. Komorowska zasnęła w  Panu  z końcem ub. 
.miesiąca.

Córka ś. p„ Kazimierza Krasickiego i Izabelli z hr. 
Stadnickich wyniosła z lego zacnego, tradycjami 
świetnego gniazda wszystkie przymioty serca i duszy. 
W szak o zasługach jej nieodżałowanej pamięci ojca, 
pierwszego prezesa Tow. kredyt, ziemskiego, natn — 
osobliwie tu - w e Lwowie — zapomnieć nie wolno 
Ś. p. Teofila, obdarzona niezwykłym rozumem, byia 
szczęściem i pociecha rodziców, ozdobą to w arzys tw a  
i mitym, serdecznym łącznikiem rodzinnym. P r a w ­
dziwa gorąca Polka i patrjotka kochała nadw szystko  
swoją ojczyznę i swój kraj, w  k tórym  też  przeważnie 
życie spędziła Obecne stosunki odosobniły ś. p. 
zmarłą od najbliższej rodziny, skończyła na rękach 
ukochanego wnuka i garstki w iernych jej i oddanych 
przyjaciół.

Spocznij tymczasem w tej lwowskiej ziemi z a ­
cna duszo, szlactietne serce z cnotami coraz rzadsze- 
itu polskiej pani i polskiej niewiasty... J. S. M.

— f  Adoif Mussii. W czorajszej nocy zm arł nagle 
na udar serca Adolf de Mussilau Mussil, w 65 roku ży­
cia. Był aptekarzem i chemikiem sądowym , naprzód 
w Sokalu, a później we Lwowie. Potem  przez prze­
szło 30 lat prowadził skład fortepianów, założony 
przez ś, p. Jana Balka w  r. 1841. Niema praw ie tow a­
rzystw a, któregoDy nie był członkiem. P rzez  szereg 
lat był przewodniczącym, a później honorowym pre­
zesem T ow arzys tw a  ochrony zwierząt. Założył we 
Lwowie tow arzystw o  muzyki orkiestralnej „Harmo- 
nja“, której przewodniczył Zainicjował powstanie 
letniska w Brzuchowicach i p ierw szy tam swoją wil­
lę w ystaw ił jeszcze w  roku 1890, a od kilkunastu lat 
był przewodniczącym „T ow arzys tw a  właścicieli real­
ności w  stacji klimatycznej Brzuchowice". Fizycznie 
podupadł wskutek ciężkiej choroby swego jedynego 
syna, wlokącej się oa półtora roku, a następnie, w o- 
stalnich dniach, z powodu ciężkiego zasłabnięcia 
swojej ukochanej małżonki. Niechaj spoczywa w  po­
koju, a ziemin, k tórą  szczerze, serdecznie i bezintere­
sownie kochał, niechaj Go utuli.

Pogrzeb ś. p. Mussila odbędzie się dzisiaj o g, 
11 nrzcdpol. z domu żałoby pod 1. 7 przy  ul. Karola 
I .ndwika.
' — P a rę  uw ag o rozw ózce miejskiego opalu. W  cięż­
kich czasach, jakie obecnie p rzeżyw am y, opiynńzm 
jest objawieni pożądanym, jako przeciwwaga takich u- 
sposobień, jak smutek, zwątpienie, rozpacz i t. d. 
tpi zc-staje on jednak być  dodatnim, jeżeli zakryw a 
Iram oczy na różne braki, jakie dostrzedz można na- 
Wzyklnd w  tak Ważnej sprawie, jak aprowizacja mia- 
L s .  T yczy  się to także opału miejskiego. Ze sfer 
ffWjskich otrzymujemy wciąż optymistyczne zapew ­
nienia, że opału nie zabraknie, że będziemy go mieli 
1 odostatk em, że niemal będziemy mieli podczas mrc 
k-Vw tak gorąco, jak pod równikiem. Rzeczywistość 
■ Inak mrozi nas już teraz, chociaż mrozów dotąd 
, '-'c było.

W  tym kieilinku otrzymuiemy z miasta ciągle

skargi, zupełnie słuszne, : objawy niezadowolenia sze­
rzą się. Przcdewszystkic m drzewo powinno być dro­
bniej rąbane; tak grube i dtugie polana, jak obecnie, 
p rzy  obecnych kucnniach i piecacli z rnaiemi paleni­
skami i mąiymi ru sz tam i/n ic  pozwalają, na należyte 
oszczędzanie rnatcr.ahi, który coraz to drożeje. Na­
stępnie rozwózka po mieście powinna odbyw ać się 
b .zW arunkowo w  asystencji policji i przy kontroli 
st. aży  obywatelskiej, to bowiem, co się dzieje obec­
nie przy rozwózce, urąga wszelkiemu porządkowi i 
sprawiedliwości. Rozwoziciclc ffie mogą sobie dać 
rady  z publicznością. Wydzierającą im w ory  z d rze ­
wem, a mieszkańcy najbliżsi wozu stojącego na ulicy 
zabieraja/w iększą ilość worów, tak że dla dalszych 
mieszkańców nic już nie zostaje Dzieją się przytem 
sceny, naruszające w  sposób rażący  spokój i porzą­
dek uliczny, na co obojętnie patrzą spacerujący nieo­
podal policjanci, a naw et i członkowie s traży  o b y w a­
telskiej.

Należałoby więc koniecznie do każdego wozu, 
wyjeżdżającego na miasto, przeznaczać policjanta a 
s traż  obywatelską zobowiązać, żeby poświęciła tak­
że więcej uWagi na rozwózkę opalu i obecnością swoją 
i in terwencją czynną w razie potrzeby przyczyniała 
się do spokojniejszego i sprawiedliwszego rozdziału 
.irzcwa. Bez tego dobrodziejstwo miejskiego opalu 
traci sw ą Wartość.

— P ro śb a  do uczciw ego znalazcy. Starszem u panu, 
k tóry  we wtorek, chcąc pomódz rodzinie kupował dla 
sierót drzew o z miejskiej fury pod gmachem „Soko­
la" zginął v/ natłoku pulares z kwotą 20 k 30 h., prze­
znaczona na żywność dla sierót. Zarówno ów  pan, ja­
ko też sieroty darowują niniejszem 10 k. : ręczą znaiaz 
cy słowem honoru, Ae nie w ydadzą nikomu jego na­
zwiska. jeżeli okaże dobre serce i jeżeli za trzym a so­
bie tylko 10 k. — a resztę zwróci. Uprasza się o zw ró­
cenie tej reszty, t. j. 10 k. 30 h. do 3 dni no i adicsem: 
W iktorja  Małecka, ni. Chorążczyztia 5, oficyny, I p. 
Będziemy wdzięczne, a znalazcy P an  Bog pobłogo­
sławi, gdy nie obciąży naszą k rzyw dą sumienia.

— Dobry opał naw et z cyrku. CyrK Truzzich. 
który miał w lipcu i sierpniu daw ać we Lwowie 
przedstawienia, w ybudował na pi. Bema olbrzj mi 
gmach z drzewa. Naturalnie do przedstawień nie przy­
szło, ale za to okoliczna ludność rozbiera deski na o- 
pał ku rozpaczy zastępcy cyrku p. Opata.

— Jeszcze zwym yślała , P. Michalina J. kupowa­
ła u jakiejś rzeźmczki na pi. Unji Brzeskiej mięso i 
płaciła rublem. Na to rzeżmezka oświadczyła, że kto 
płaci rublami, musi \i ięcej płacić i policzyła jej za mię-

i so wyższą cenę. Ale mało jej jeszcze było tego, bo na 
pożegnanie zawołała za p. J. „małpo, zrabowałaś 
mnie". 1

— Kradzież. Kalmanowi Bahalimkowi, kupcowi 
rosr*jsk!emu, skradziono z hotelu w arszaw skiego 5 
pudów sioniny i 2 pudy kiełbas. Jakaś dziewczynka 
widziała w j  noszących te artykuły, ale myślała, że 
biorą swoje,

— Włamanie. Do m;eszkania p. Bolesława C ar­
skiego na ul. Szynionowiczów 1. 29 dostali się zło­
dzieje i skradli cały zapas futer, ubrań l bielizny. ; ~

-TAPEUSE S&I3AT0WSKI
doktor praw, jkancanista c -  k. N am iestnictw a, C z ło ­

nek SoflflJjcp Mar ja-' skiej, 
zmarł 5 lun. w 32 roku żj cia. Pogrzeb 7-go we środę, 
o g. 12 w połuci. z domu przedpogrzeboweąo ul. Ko­
chanowskiego, na ( t ir y  stroskani rodzice i rodzeń­

stwo zapraszają. 1 12323

,
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S P O T K A N IE  W  m
Opowiadanie historyczne.

Przełożył z nowogreckicgo Leon Stcruklar.

(Ciąg dalszy).
 To znaczy — odpowiedział cesarz, przechą-

,( za3ac się po pokoju szybkimi krokami, to znów nagle 
st«iąc — to znaczy, że pod płaszczykiem zbrojnej neu- 
l!'altiości zebraliście niezliczone wojsko, wznieśliście 

na stanowisko silnej potęgi i teraz podnosicie 
■=>> aby mi grozić.

Metternich nic nie odpowiedział. Po  chwili mil­
e n i a  Napoleon przystąpił do niego.

—- Hrabio — rzeki — podziwiam pana. Jeżeli oj- 
'la- nie wynagrodzi pana wspaniale, okaże się nic.- 

VŁ Ręczną. Pan położyłeś kamień węgielny do jej 
wielkość;

~~ W ielk o ść  Austrji powinna napełnić n d o -c ią  
I iancję , która jest z nią sprzymierzona.

Tak, sprzymieizona, — pow tórzy ł gwulto- 
v nie I apn]eon_ __ Ale przyznaj pan przynajmniej, ko­
chany hrabi0; że nasze przymierze w as dotychczas 
niewiele k-pS2towalo. Teraz  macie pod bronią clwie-

trzystu  ty s ięcy iu» lz.i..a_Ady_pi-Zęd .pow ro tem

mi było posiłków, gdy pragnąłem 
jedynie korpusu, złożonego z trzydziestu tysięcy żoł­
nierzy, gdzie była w tedy  wasza siła zbrojna?

— Najjaśniejszy jranie, nie bądź wobec nas nie­
sprawiedliwy, — rzekł Metternich. — Dotvzvmywa- 
liśmy wiernie wmrunków umowy. Książe Schwarzen- 
berg ze swoim korpusem zatrudniał rosyjskie wrojsko 
na granicy i kryl tył armii francuskiej w czasie swej 
niebezpiecznej w ypraw y  Podczas powrotu P ru sy  o- 
jmściły Francję, Cóż mogliśmy przedsięwziąć z naszą 
skromną ŁVą trzydziestu tysięcy łudzi? A potem, dla­
czegóż mam się kryć  z tem, co nie jest żadną taje­
mnicą: tryumfy twoje, najjaśniejszy panie, w yw oła ły  
niechęć w  niemieckim narodzie przeciw F r a n c .

 P o  czego także jeden z moich przyjaciół dy­
plomatów nie mało się przyczynił.

Nie było naw it potrzebne, bym ja się do :ego 
niebezpieczną politykę,przyczyn:;:, 1  T a uważam  za

która sic opiera na namiętnościach ludu. W-uFan ten 
jest łatwo zapalny, ale nic każdy może go zgasić, kto 
chce i kiedy chce. Młodzież naszymi uniwersytetów 
ma swoje zdanie o wolności, a ja nie jestem tym, któ­
ry  im tc i cl ej c V  głowę v klada. Gdy najjaśniejszy pan 
przeszedieś całą Furopę w tryumfie, byli ci młodzień­
cy porwani podziwem i zapałem. Gdy jednak szczę­
ście odw lćc  to sHL od oręża francuskiego, każdy kroi, 
naszego osamotnionego wrotka obudzToy przeciw 
nam opiuję publiczną całych Niemiec, a tobie, lrajia-

Z  yćogrcrfji Salicji.
DEKLA.

Dukla, miasteczko w  powiecie krośnieńskim le­
ży na linji znanej przełęczy Dukielskiej w Karpatach. 
Z tego powodu Dukla w o b ecn a  wojnie jest bardzo, 
ważnym  punktem strategicznym i w ostatnich cza­
sach dostała n fi,w oś nazw? „galicyjskie j Szypki". Z 
powodu swego położenia od najaawuiicjszych c z a -1 
sów miała znaczenie historyczne.

Około r. 1413 urodził się tutaj sŁiwny śwu Jan 
z Dukli.

Pod koniec 15 wieku ziupit i spalił miasto kiół 
węgierski, Maciej Korwin. Dziedzic Stanisław z Mi-- 
klus~owTO Szcrykew rki,  chcąc jc podnieść, wyjedna! 
u króla Aleksandra w  r. 150i p:.:yw;ihj, przeneszący 
mieszczan na praw a niemieckie. Zygmunt I ustano, 
Wit tu jarmarki. Dukla w r. F 5 6  gościła w  swych 
muracli króla Jana Kazmiierza, k tóry  wracając 3e 
Ślązka, bawił tutaj u dziedzica Męcińskicgo. W  i. 
1549 pzreebodziła prze,-. przełęcz- dukielską część ar- 
mjj rosyjskiej na W ęgry  i tutaj cc mir z Mikołaj od­
praw ił rewię sv cj armii.

Dukla miała w ciągu wieków różnych dziedzi­
ców. Zapiski ' J i to ry cz -e  wymieniają • Chr ‘- ł a w a , 
Szczepkowskiego, Jana z Z;.Kiie-yna Jordana, Mę- 
cińsł iego, Ossolińskich, Mniszchów, Szcz. Potockie­
go, Stadnickich i znów Męcińskich.

W Dukli przechował się z przeszłości do dzisiaj 
oprócz kilku r.apół zrujnowanych budynków, w  do­
brym  stanie pałac, zbudowany w XVI w„ a odreslau-, 
rcwany- przez M nPzcha w 1720 r. Jest to obszerny, 
budynek, z dwmma pawilonami, mieszczący w  sobie 
arcydzieła sztuki i cenne zabytki i pamiątki histo­
ryczne. Jedna z najznaczniejszych wr Galicji g.Jerji 
obrazów, w której znajdują się dzieł : Rubensa CMi- 
nerw e w kuźni Wuikana na drzewne z biurka króla 
Stanisława Augusta), Albano, Bambocci, Poussin, Mi- 
chaud i in. W  gabinecie starożytności spotkać można 
kolekcję kielichów', mozaiKi rzymskie, rząd turecki 
sadzony drogimi kamieniami, z pod Wiednia 16S3 r., 
dawniej własność ks Wiśniowieckich.

Co się z tymi zbiorami stało lub stanic, nie wda-, 
domo. Jest nadzieja, ze właściciel "ubezpieczył je ' 
przed niebezpieczeństwem zniszczenia.

ZaKfąci admirałowie auglslssy.
W  marynarskich kołach angieNkicii wielkie w ra ­

ż a n e  zrobiło postąpienie admirała Alfreda Page i wi­
ceadmirała Jam es’a S tartin’a. Admirałowie ci, prze­
konawszy się, iż nie będą mieli sposobności wynły- 
nięcia na morze i pozostawszy w' czynnej służbie ca­
ły czas wojny będą musieli spędzić na lądzie, podali 
się do dymisji. W  ten sposób uzyskali prawo w'Sta-‘ 
pienia do królewskiej reze rw y  marynarskiej. P rz y  tej 
sposobności obu admirałów zaliczono do sztabu i za­
mianowano komendantami wroj utnych statków' rezer­
wy, operującej na Póhiocnem Morzu. W praw dzie  no­
minacja ta połączona jest z matcrjalncnii s tratami i 
obniżeniem służbowego cenzusu, ale obaj admiraio- 
w'lc woleli raczej to, niż bezczynność na lądzie pod­
czas wojny.

śriejszy panie, nie przyniósłby żaanej korzyści. Wole­
liśmy przeto uczynić to samo, co najjaśniejszy pan 
uczyniłeś, przeczekać wypadki i wzmacniać tym cza­
sem nasze siły, abyśmy, gdy m.dejdzic godzina roz­
wiązania wielkiej kwestji europejskiej, mogli ci być 1 
pomocni.

— A teraz, gdy ta cliwiia przyszła, chcecie jej 
użyć, aby wykreślić Francję z mapy Furopy, — rzeki 
Napoleon, a głos jego drżał z gniewu,

_  Myśl ta jest daleka od mego miłościwego pa­
na i odemnle samego, — począł mówić Metternich,' 
lic' Napoleon przerw ał nut szorstko i mówdł dalej:

— A teraz puszczacie w szystko w  niepamięć, o- 
bietmee i przymierze, zapominacie, że koronę Francji' 
nosi na swem czole — nie powiem ten, k tóry miał 
często losy Austrji w swojem ręku i potrzebował tyl­
ko rękę zamknąć, aby ją zdusić, a jednak zawsze ją- 
oszczędzał — nosi ją jednak także księżniczka au- 
stryjacka, k tóra  jest istotną władczynią państwa, po­
nieważ w łada  mojem sercem i ponieważ ją zostawi­
łem, jako regentkę mego państwa, podczas, gdy  ja 
sam tułam się po świccie i wyczerpuję z sił, aby pod­
nieść blask jej tronu. Czyż naw et uczucie patryjoty-, 
czne jest u w as  stłumione?

(C, d. n.).
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(Ciąg dalszy.) '
,.Ponieważ przez partaczów, a mianowicie żj. 

dc-wskich (tak się zaia cyrulicy z  cechu W wieku 17), 
•którzy przez swe zw ykle zdrady  i oszukaństwa 
chrzesciianów morza, kurując — cech cyrulicki znisz­
czał, a co gorsza chwała Boża upada, bo do ołtarza 
nie wystarcza, — zakazuje się, aby w  mieście i na 

'przedmieściach nic było więcej żydów, jak jeden do o- 
pa tryw ania  swych współwyznawców, a i ten nie śmie 
katolikom krwi puszczać. Poniew aż jednak już czę­
sto podobne zakazy przeciw nim ponawiane były, a 
oni dla swej ludzkości i potencji tymi zakazami gai-  
dzą, mając za sobą różne protekcje, s tanowi się pod 
karą  na , convulsorcs priviligii“ (gv. ałcicieli praw), 
aby tak urząd radziecki, jak j grodzki podobnych par­
taczów bez różnicy religji zabierali”1.

Nic dziwnego, że chronione praWami i przywi- 
Hejami rzemiosła sta ły  w  Przem yślu  bardzc wysoko, 
'o  czem świadczą choćby te „sztuki", które każdy  maj­
ster musiał zrobić. Naprzykłact. aby mistrzem malar­
skim zostać, trzeba było trzy  sztuki zrobić, a miano­
wicie: 1) Krucyfiks z P. Marją i św. Janem, także z 
M. Magdalena, to na jednej tablicy pod olei w ram.e 
na glans złocistej z rzezaniem w  g iunt;  2) Jeździec na 
koniu podwodnemi tarbami na płótnie; a te dwie sztu­
ki powinien malować bez kunsztu z fantazji, 3) Kon- 

; terfekt jakiejkolwiek persony dobrze znajomej Mi­
s trzo m ."  „Robota na kwartał".

Sztuka krawiecka polegała na Wyrysowaniu k re ­
dą na stole form na 10 ubiorów różnych, jakoto: orna­
tów, kaoatów, kap doktorskich, a między nimi wymie- 
niono także namiot o 2 gaikach z 500 łokci drelichu 
i mniejszy (namiot) o 1 galee z 500 łokci materii, a 

enaato „dek na konia ku gonitwie z ó łokci dobrego 
sukna". ,

Sztuka rym arska: Rzęd husarski zupełny, 'ze  
trzech safjanów. sadzony z brunatnego, żółtego i 
czerwonego. Na tem herb króla J. M. miasta. Pas  
ma być ze skóry golonej o 9 obszacbach zrobiony.

Ślusarska sztuka: Zamek do sklepu o 2 reglach, 
■o 2 klamkach i o 30 „sairifach * (?), s toczysty  wszystek  
i polerowany, drugi zamek do skrzyni jako do skle­
pu z kwiaty polerowanymi i ram y mają bydż ze smo­
czki albo z kutasami. Też ma być polerowane w sz y ­
stko u niego, ltem kłódkę o 6-citi ruf i o 4 reglach. 

'Item ostrogi zapiętne przączki do innych zawarzonc. 
Wędzidło włoskie o pięci jabłek, 3 na dół a 2 W górę. 
Strzemiona z 1 sztuki z  puklami i t. d.

Sztuka chirurgiczna polegała na zrobieniu w o- 
becności mistrzótv różnych rodząji maści i p la s troa ,  
naostrzeniu nożyc nowwoh i do spuszczania włosów 
i t d.

IV. ! * '

Obywatelskie obowiązki wobec miasta.
„Podczas niebezpieczeństwa z a r ­

m atą  s tawać".
Oto powinność każdego cechu w statutach ce­

chow ych wyraźnie zaznaczona. Jak szlachcic w  
czasie wojny porzucał zagon ojczysty i ze spokojne­
go gospodarza zamieniał się w  w ojownika, aby b ro ­
nić granic Rzeczypospolitej, — tak i nasz majster 
szewski, czy kowalski odbiegał od warsztatu , zabie­
ra ł  ze sobą czeladź i spieszył na mury miasta do swej 
basz ty  cechowej, pieczętując sw ą krwią serdeczną 
miłość ku Rzeczypospolitej i swemu kochanemu mia­
stu. Z pokolenia na pokolenie prawie od samego pow ­
stania Przemyśla przechodziła ta powinność obrony 
miasta. Ile wojen i niebezpieczeństw przechodziła 
Rzeczpospolita, tyle razy  zachodziła potrzeb? obro­
ny miasta. W  najdawniejszych czasach jeszcze przed 
erą  historyczną Polski tj. przed Mmszkiem I bronili 
się mieszczanie przed dzikimi naieźdcami różnych lu- 
dówr, później przed sąsiadami, k tórzy z grodów czer­
wieńskich najwięcej sobie Przemyśl opodobali, tak 
ze jakiś czas naw et obrali za sw ą stolicę, Przem yśl 
nawiedzali często Turcy. Tatarzy , Szwedzi, Wołosi, 
Kozacy a przy końcu także Rosjanie, tak, ze miasto 
ucierpiało jak np. w  r. 1498, kiedyto po zdobyciu W o ­
łosi z Tatarami straszną rzeź urządzili i z dymem 
Przemyśl puścili Historja Przem yśla , to historia 
dziejów Polski.

W  wieku XVI znajdujemy Przemyśl otoczony 
jlllfrym murem i wałami o trzech bram ach: sena to r­
skiej, grodzkiej i wodnej i o kilkunastu basztach słu­
żących za strażnice i arsenały  dla pojedynczych ce­
chów, a więc basztę szewską, krawiecką, kowalską, 
rym arską  itd. O te baszty dbały bardzo cechy i w  
broń je zaopatryw ały. N.p. wedle rewizji dokonanej w  

U-. 1672 miała baszta kuśnierska 11 hakownic , 1 śmi- 
gownicę, 11 muszkietów lontowych. 10 janczarek, 
prochu beczek 7, muszkietów z zamkami 2. Każdy 
'mistrz do cechu przyjęty byl obowiązany w  cechu 
Izlożyć pólhak lub muszkiet i dać pewuią oznaczoną 
ilość prochu i ołowiu. Królowie polscy, uznając za- 
Isługi cechów i wogólc mieszczaństwa oprócz rozle­
głego samorządu w prawie magdtburskiem  określo­
nego, nie skąpili przcwilejów, brali cechy w obronę 
jak Stefan B atory  przed krótkowzroczną nolityką raj­
ców i starostów' lub konkurencją żydow ską a naw ct 
'często gęsto wyrażali im swe uznanie, jak no. Jan Ka­

zimierz na sejmie koronnym 1649 r. zatwierdzając 
s ta tu ty  szewców' przemyskich. „Mając respekt • — 
brzmi odnośny dekret królewski — na ich pracę i pil­
ność nad inne cechy w' mieście naszem Przemyślu 
będące, którą  oni podczas inkursji kozackiej pokazali, 
w artu jąc  i w  dzień i w  nocy sami na miejscu najgor- 
szem, nie pozwalamy szew'com obcym dtużej nad ty ­
dzień podczas jarm arku na trzech króli i św'. P io tra  
przedaw ać i oprócz zwykłej rewizji towaru mają pła­
cić szewcom przemyskim sztychow e od usamkiej pa­
ry  jednej po pół grosza, od wołoskiej po szelągu a to 
ma się obracać na wrosk i proch".

W  czasie w'ojen szwedz.kich Stefan Czarniecki z 
obozu nad Sanem (w! r. 1657) w ydaje uniwersał do 
mieszczan, w którym z radością obwieszcza, iż „nie­
przyjaciel prędki pospiech c?;yni, będąc cale skonfun- 
dowan, tedy  w szyscy  z miłości ku Panu i Ojczyźnie 
p rzepraw  brońcie". I nie zawiódł się Czarniecki na 
mieszczanach, bo nietylko szwedzkiej armii na pro­
śby  i groźby Duglasa do miasta nie wpuścdi, ale tak 
dfugo zatrzymali, aź przybył Czarniecki, i wielkie 
przytem „-wstręty Szwedom uczynili", gazie wówczas 
dużo ich w  Sanie potor.ęlo. Jak  kochali to miasto i 
te m ury  świadczy ostatni ich w ystęp  juz po zaborze 
P rzem yśla  przez Austrję w  obronie tych drogich mu­
rów. W ów czas to (1776 r.), gdy rząd austryjacki po­
czął burzyć  mury, rozoierac bram y i zasypyw ać fo­
sy, mieszczanie podnieśli głośny protest i stanęli w o- 
bronie drcgich pamiątek. Niestety na nic się nie zda­
ło, bo brakło już Rzeczypospolitej i króla i nikt się już 
nie mógł upomnieć za 'k rzy w d ą  mieszczan.

(C. d. n.)

P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  w y n o s i  w e  
L w o w ie  K or. 2 '5P , z  o d n o s z e r iie in  d o  
d e m u  KOf*. 3*1 P; k w a r ta ln ie  k o r . 7*§0, 
z o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  k o r , 3’3D.

P r e n u m e r a tę  p rz y jm u je m y  ty lk o  
w  A d m in is tra c ji :  L w ó w , Z im o ro w ic z a  15 ; 
ro z n o s S d e le  b o w ie m  o b e c n ie  mfe s ą  u p o ­
w a ż n ie n i  d u  in k a s o w a n ia  p r z e d p ła ty .

Z a p ra s z a ją c  d o  p r e n u m e r a ty ,  z w r a ­
c a m y  u w a g ę ,  ż e  n a jd o g o d n ie j 5 n a j ta n ie j  
w y p a d n ie  w n o s ić  p r z e d p ła tę  b e z p o ś r e ­
d n io  w  A d m in is tra c ji ,  g d y ż  ty lk o  w  t a ­
k im  ra z ie  rę c z y ć  m o ż e m y  z a  p u n k tu a l­
n ą  d o s ta w ę .  P o z n o s k ia ie  r o z n o s z ą  p i­
s m o  n a s z e  ja k  z a w /sz e  d w a  r a z y  d z ie n ­
n ie  n a  w s z y s tk ie ?  u licach  L w o w a .

STOSUNKI GOSPODARCZE.

POM OC LUDNOŚCI KRÓLESTW A POLSKIEGO,
Dnia 15 (28) z. ni. pod przewodnictw em wicemi­

nistra skarbu Mikołajenki odbyła się narada  w spra 
w.e udzielenia pomocy ludności Królestwa Polskiego. 
Rozważano referat, złożony przez hr. Wielopolskiego. 
Referat ten poruszał cztery kwestje : l) uwolnienia lu­
dności od opłaty bezpośrednich podatków, 2) dostar­
czenia ludności taniego i dostępnego kredytu pod nie­
ruchomości, 3) wydania pożyczek na żywność, ziarno 
do siewu i na mne niezbędne potrzeby. 4) przedłużenia 
moratorium i rozciągnięcia go na wszystkie handlowa 
opłaty. Narada postanowiła dla ostatecznego roz­
strzygnięcia większości postawionych kwestii doko­
nać szczegółowego zbadania obecnego stanu kraju. Co 
zas dotyczy odroczenia opłaty podatków, to odrocze­
nie pozostawione zostało w ładzy  legalnej gubernato­
rów' w terminie miesięcznym. Dalsze ulgi będą u- 
dzieiane w  zależności od w ynlców  aukiety. Spraw a 
moratorium przekazana została specjalnej komisji 
p rzy  ministerstwie sprawiedliwości. Dostarczenie lu­
dności taniego kredytu i w ydaw anie  pożyczek pozo­
staw ać będzie w' zależności od danych, jakie da wynik' 
ankiety.

ZAKAZ HANDLU Z NIEMCAMI.
„Daily Graphic" pisze: „Między licznymi projek­

tami praw nagłych, uchwalanych obecnie przez parla­
ment angielski, znajduje się bardzo ważny', lecz bardzo 
dla wielu kupców i przemysłowców angielskich nrzy- 
k ry  zakaz handlu z krajami Wrogimi Anglji. Kary za 
przekroczenie zakazu wyznaczone są bardzo surowe: 
więzienie do 7 lat i g rzyw na do 500 funtów szterlin- 
gów. Nowe praw'o pociągnie niewątpliwie znaczne

s t ia t y  dla c z ę śc i kupców-- ang ie lsk ich . W in n o  nas po­
c ie sz a ć  to, iż  je s z c z e  d rożej b ęd zie  kosztow rać ono  
N iem ców  i A ustryjak ów . T ein  bardziej d o tk liw e  b ę ­
dzie  on o  W cza s ie  norm alnym , g d y ż  L on d yn  z a z w y ­
czaj finansuje p rzed sięb io rstw a  handloyve i p rzem y ­
s ło w e  wr N iem czech" .

NOW E BANKNOTY ATJSTRYJACKIE.
W  A ustrii czy n i s ię  p rzy g o to w a n ia  do em isji bank­

n o tó w  l-d no k o ro n o w y ch  i 5 -cio  k oron ow . D zienn ik i 
te  o g ła sza ją , iż  term in wryd a n ia  o w y c h  b an k n otów  
nie jest je s z c z e  o g ło sz o n y . D rukarnia banknotów ' ban­
ku a u stry ja ck o -w ęg ier sk ieg o  jest b ard zo  zatrudniona  
d ru k ow n aiem  banknotów ' d z ic s ięc io - i d w u d z iesto k o -  
ronow 'ych. W  p ierw szy ch  cza sa ch , k ied y  o k aza ła  s ię  
w ielk a  p otrzeb a  pieniędzy', druk ow an o  p rzew a żn ie  
w ie lk ie  banknoty'- po  ty s ią c  i s to  koron. T eraz  p o trze ­
ba zn ow u  dla zm ia n y  m n iejszych  b an k n o tó w , k tóre  
drukarnia banknotów ' w'ybija.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 hal., najmniej 30 hal.

Cena za wiersz 5C hal., najmniej 5 w ierszy ,K 7.591 
Ogłoszenia Doszukujących prace w rubrykach .Nauka i wy 
chowanie" „Posady poszukiwane" i Zarcoek — Siużba” 

za w yraz 6 hal., najmniej 60 h a l 
ZWRACA MY UWAGĘ: P. T. osób. nadsyłających ooó 
naszym adresem zgłoszenia i olertv na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak ad iesow y (szyfrę), że  nadawcy ogłoszeń  
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegam y przed 
dołączaniem do takich listów św iadectw  łub dokumentów  
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami nic nrzyjrunlemy 
Ogłcszeń. orzeziiaczonych w yłącznie dla jednej osoby. 

oełrigzaićicem.i znancl ni-- umle-zczamy

NAUKA I W YCHOW ANIE.
P rofesor gim n?zjainj przyjm uje lektje. Cena Dardzo

um iai..owana. Infoimacji udziela firma: Rozdoł, Karola 
Ludwiki _3.____________________________ _____ al23"7

R odow ita Niermca jo z ie la  bardzo tan io  lekcji n iem iec­
k iego. Dom agaliczów 9/111.  _________   al2325

Języka rosyjsk iego  udzielam  w yłączn ie  k a io iikom
Wiadomośó sk.ep Bujaka. Kopernika i 4 a!2324

W OLNE PO SADY
Pom ocnika h and low ego ^dom ego ckspedjen ia  i d e k o ­

ratora, oraz ucznia do piaktyki poszukuje iirma Józef 
Nowak. ______________________________________ cl23j 1

MIESZKANIA I SKLEPY.
3 potroję kuchnia. kom iorL N abielaka 24 zaraz do na-

lScia  _________  ________e 12326
4 pokoje z Ko.nrortem, elektryka ulica j a n io a  Strze-

ffljg 3    ■ r  e 12330
Obra bard eleganckich  w ygodn ie um eblow anych

pokoi kawalerskich dl? pań albo poważnych panów, oraz
pO \Ojc kuchnia ■ pokuj T kuri‘1 n . n t b  fasni i nooov 

niem kuchennein 'bo b tz, w cichej kamienicy zaraz tanio 
ao wynajęcia ul- Kloriowicza 8, miedzy godz. 3 —5 zadzwo­
nić w hraima.  _____________   el2332

KUPNO I SPR 7E DA Z.
Zarząd kolei o g ła s z a :  ud 28 st. st- (11 b. m .) ponie- 

-z ia łek  rozpoczn ie się pubEczr.a w ysprzedaż tow arów  
skonnskow anych  w m agazynach koleiow ych stacji Lwów' 
Łgfaszai' sie  codziennie od 1 0 -1  god z. przed’ iłu a n iem  
w’ kancelarji m aga? nu 1*1 ul. fo jpytkow a. 1123?-,

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Ćmo, Konsk' za darm o z i  łop fa tą  1 k. za furę. W ia­

dom ość w h o telu 'Vars: a“ skim. si2320
P roszę o w .adom ości o  Jadw idze PiekarsUieL która  

z rodziną B uczow skid, wyjechała ze Stryja w Skolskie a 
n.oze do vVęgier z początkiem wrześn.a. Dr- Piekarski*, 
ZybhK^w icza 26a._________  sI23żś>

Pracow nia sukien dam skich, kostium ów  angielsk ich
l francuskich. Br. Kaparnik. M ałeckiego 2, parter. s 12331

poleca. ^ 122 i i
naczynia kuchenne alum iniowe, emaijowane i cynow ane 
łóżka w szelkiego rodzaju, piece żelazne, narzędzia Siu 
sarskie kowalskie i stolarskie, gw oźdzS , śruby stai 
łańcuchy, łopaty, drabiny, siatki, druty i w szelkie artvl 

ku.y w zakres handlu żelaznego wchodzące. i

,  w e  L w o w ie , p a sa ż  M ik o la sc h a .!

F I R M A 12190T n  i . ' przerabia
I. Ur6Xl6r I nowie KoJiJpy, miferacs

L w ó w , p l. I ta p l ta ln y  od kor. 3-—

0a s o B c e o a c / B o u o i o i i o i a i c n o B

^  MewćJŻ zarządzenien-1 ’
władz nadaw anie pakun-^

l ^ - k o w  chwilowo je s t w strzy- Q
m ane, przeto zalegające z a - “
m ówienia uskuteczni się 2 ^

[dniem ponownego otwarciaQ
ruchu, ■

L Dziękując P. T. PublirznośN za dotychczasowe -
1. względy po.oca się i nadał o
l  W. ADAMOWICZ U
(j 4002 Skład herbaty rosyjskiej w  Brodach. Q
B B C a  a  CP O C 3  O CO 55 C5 R CD S CO ■ CD B C 3  B CD ■ CP O CP •  *

Dozwolone pi zez, cenzurę wojenną. Nakładem Spółki v/3  dawniczej „Słowo Polslue" we L w ow ie .— Z drukarni „Słowa Polskiego" w e Lwowie.
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